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Wyjmek z listu. 


......Przejeżdżałem przez Poznań, te sto- 
lice naszego W. Ksiestwa... ...Nie moge je- 
dnak pominąć wrażenia, jakie na mnie spra- 
wił widok jego po długićj niebytności w nim; 
już kiedym ujrzał z daleka wznoszące się wie- 
Ze ratusza i kościołów , serce mi bić mocnićj 
poczęło, a jakaś dziwna tęsknota, czy boleść, 
rozlewała się po całćj méj duszy. Przyjeżdża- 
my przed bramę forteczną, — wszędzie doko- 
ła palisady, płoty; wszędzie po wojennemu wy- 
gląda; odwachy przy bramie, żołnierz z bro- 
nią spaceruje; dawniéj tego nie było, ale téz 
nie było i więcćj, bo reorganizacyi narodowej. 
Poznan był sobie miastem Polskiém, a dziś Nie- 
mieckićm, trzeba go pilnować, 

Minęliśmy bramy, rogatki, a rzewne uczu- 
cia napełniały me serce; przyszły mi na myśl 
owe dni wiosenne, ów zaranek wolności, świ- 
tajacéj dla Europy, dla synów nieszczęśliwej 
naszćj Polski, ale zarazem ujrzałem zawiedzio- 
ne nadzieje, i zamienione słowa braterstwa 
w najzaciętszą nienawiść. Tysiące zbrojnego 
żołnierstwa, z kończyn Pruskich, Pomorskich, 
Szlaskich sprowadzone, krwi pragnące, zaja- 
dłe zgraje Zydowstwa i Niemców z kijami, pał- 
kami, młotkami, kamieniami, goniące i mor- 
dujące braci naszych, tych nawet, których ran- 
nych żołnierstwo wiodło z pogardą i hanbą do 
ciemnych i wilgotnych lochów kazematów, plwa- 
nia, i policzkowania, i wszystkie okropności 
stawały mi przed oczami ducha mego, zgo- 
ła wszystka historya cierpień naszych , począ- 
wszy od dni wesela i nadziei, w których ko- 
kardy narodowe by motyle na wiosnę leciały 
z okien piętrzystych kamienic, a wśród okrzy- 
ków radości migotały się gęsto po ulicach, aż 
do owego okrutnego reorganizatora — pacifi 


catora — co to rozdarł na dwoje cząstkę zie-. 


mi naszéj — a brudem i błotem, oszczerstw i 


kłamstw zbryzgał ją przed światem; co mę- 


żnych rycerzy z pod Miłosławia, Wrześni, na 
chańbę — strzydz i czernić rozkazał. 

Każdy kamień, każdy dom zdawał się prze- 
mawiać do mnie: — i ja byłem świadkiem 
shanbienia, upodlenia twego narodu — twoich 
braci. O Ojczyzno moja — myślałem sobie — 
kiedyż się twe skończą cierpienia — dopókiz 
syny twoje zapełniać będą więzienia — cier- 
pieć katusze i męczarnie, Kiedyż zajaśnieje 


ów dzień błogi, szczęśliwy. Kiedy zebrani ze 
wszech krańców świata tułacze, wygnańcy, tu- 
lić się będą do twego łona; o matko nasza ko- 
chana! — Takiémi myślami zajęty zajechałem 
przed pocztę. osese. 

Kazałem się odwieść dorozka do kolei że- 
laznéj. Przybywam przed dworzec, idę aby 
się zapisać. Lecz jak się zdziwiłem, gdy za- 
żądawszy biletu po polsku, usłyszałem za całą 
odpowiedź: Was! Powtarzam raz jeszcze, że 
chcę bilet: Sd) verftehe nicht, A to wybornie, 
pomyślałem sobie — nikt tu nie umie po pol- 
sku? — Zjawił się nareście jakiś człowiek, 
który ważyć przyszedł pakiety, i dopiero za po- 
mocą jego bilet po niemiecku drukowany ode- 
brałem. (*) Tak to więc na kolei żelaznej 
w mieście Polskiém, w kraju Polskim, już tru- 
dno się porozumieć w języku naszym. Wy- 
szedłem przed dworzec, widzę wąsiatych, gru- 


bych, chudych urzędników w uniformach, ale . 
wszystko Niemcy, nic tu Polskiego nie masz, , 


choć dawniéj przypominam sobie gadano, pisa- 
no, że będą Polacy dzierzyć te posady; a tu 
przeciwnie; karmazynowe kołnierze i obwódki 
u czapek, napis na jednéj lokomotywie: Polo- 
nia; to tu wszystko, co Szczecinowi, Berlinezy- 
kom, a i nam samym świadczy o zachowaniu 
narodowości. Zadzwoniono raz, drugi, usiedli- 
śmy na swoje miejsce; z wielkim świstem po- 
częła się lokomotywa poruszać, ciągnąc za sobą 
wagony, i coraz szybcićj i szybcićj, aż nare- 
ście lotem ptaka leciała, wioski i lasy, je- 
ziora, wszystko to migało się przed oczami. 
W póltory godziny stanęliśmy we Wronkach... 

Udałem się do miasta, a idąc mimo dworca 
czytam wielki plakat przylepiony przy drzwiach 
domku , zastępującego miejsce dworca, który 
jeszcze nie był wykończony, plakat Szczecin- 
ski: An unfere Brüder in Deutfd = Bofen ; było 
tam wiele innych obwieszoźcń , rozporządzeń 
poprzylepianych , a wszystkie po Niemiecku; 
widząc to zdawałoby ci się, iż jesteś gdzie 
w Brandeburgii, lub Pomeranii, a nie we W. 
Ks. Poznańskiem. Miasto dosyć porządne, z ko- 
ściołem poklasztornym opuszczonym, powybi- 
janemi w nim oknami, siedlisko , mieszkanie 
nietoperzów i wróbli; starożytną Farą, i pię- 
knym, nowowybudowanym mostem na Warcie. 


(^) Czyżby nie było słusznie, aby bilety były dru— 
gostronnie drukowane po polsku ? 
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"Wśród rynku spostrzegłem dwa okropne, nie- 
botyczne drągi, wkopane, czarno i biało uma- 
lowane, na których przed parą jeszcze dniami 
powiewały chorągwie Prusko - Niemiecka pod- 
czas wielkiego festynu, odprawianego przez 
|» Żydków i Niemców, wcielenia ich do Niemie- 
ckićj rzeszy; ale że ktoś w nocy wciąż pso- 
cil i chorągwie zdzierał , więc je zupełnie 
zdjęli i schowali... Klub polski, jak się do- 
«wiedziałem od obywatela K., odbywał swoje 
posiedzenia, bo ligi jeszcze nie było; czytywa- 
mo Szkółkę Narodową, oświecano się wzaje- 
mnie, rozprawiano o stósunkach politycznych, 
a osobliwie naszych. Przy zawiązaniu się je- 
go magistrat, a raczćj burmistrz, wiele stawiał 


| przeszkód, i nie mogło mu się pomieścić w gło- 


wie, żeby Polakom dozwoloném być miało two- 
rzyć kluby, aż przecie odebrał objaśnienie od 
regencyi; jest to ten sam, co w gazecie Ber- 
linskiéj (3eitungóballe) adres demokratów. Nie- 
mieckich, pędzlem i czernidłem zamalował. 
Cholera ze Szczecina przybyła żelazną ko- 
leja, i wielu już stało się jéj ofiarą, à to jest 
druga korzyść z nićj; — a jakaż pierwsza za- 
pytasz, — oto mnóstwo nieprzeliczone obdar- 
tych Brandenburgskich synów, którzy robotni- 
kom naszym chléb zjadają, a i nieraz z wie- 
śniakami przy targu w zapasy (bijatyki) wchodzą. 


Kazimierz Małachowski. 


Urodził się dnia 24. Lutego 1765, ze Sta- 
misława Kostki i Maryanny z Kaminskich Ma- 
łachowskich, we wsi Wiśniów pod Słonimem, 
w województwie Nowogrodzkićm, w tym zaką- 
cie Litwy, który w ostatnich czasach tylu Oj- 
czyżnie znakomitych dostarczył mężów. Nie 
pochodził z rodziny Małachowskich, od dawna 
już zasłużonćj w dziejach Polskich, i z której 
Juliusz legł w 1830 roku z kosą w ręku, Gu- 
staw umarł na wygnaniu. Dla czegóż to przy- 
taczam? czy ztąd jaka chwała dla naszego Ka- 
zimierza? i wielka, zdaniem mojém. Bo jeżeli 
trudna jest i chwalebna utrzymać, cóż zbogacić 
piękne spadkowe imie, jeżeli trudne dopełnić 
obietnic, jakoby zawieszonych nad kolebką pra- 
wnuka, wojewodów, kanclerzy, hetmanów ; ja- 
kie trudnićj daleko, a przeto i chwalebnićj, 
własnym potem i krwią dostać głośniejszego 
miana, wyrość: ani z soli ani z roli, ale 


z tego co boli, i nic Ojczyżnie nie obicéa- 
wszy, dać jej wiele. j 

Urodził się nasz Kazimierz w Ojezyznie je- 
szcze wolnćj, całćj i niepodległćj. Mógł za- 
pamiętać jćj podział i poprzednie walki Pol- 
skich Makabejczyków... Wychowując-się jak 
Samuel młody pod ręką kapłańską, mógł sły- 
szeć oświądczenia się Barskich rycerzy, u stóp 
ołtarzy, w obec nieba i świata czynione: ,,iż 
wolność przekładają nad wszystko, nad życie, 
ale że wiarę świętą katolicką jeszcze nad sa- 
mą wolność przenoszą. € — Pod takiémi wraże- 
niami młody Kazimierz pojął i pokochał wiel- 
ką sprawę naszą, tak ją pojmował i kochał 
do konca. 

Zimno złego wieku, w którym żył, mogło 
na chwile ostudzić, ale nie wygasiło w sercu 
jego téj podwójnej miłości. Wiary i wolności, 
tych dwóch filarów przeszłego i przyszłego Zy- 
wota Polski, za życia i przy śmierci niezachwia- 
nie się dzierzyl. 

Roku 1784, Małachowski, po ukończeniu 
szkół, młody ochotnik wchodzi do artyleryi 
konnćj, i lat sześć służy prostym puszkarzem. 
Następnie przechodząc inne stopnie, poruczni- 
kiem walczy pod Zelwa i Krzemieńcem w kam- ' 
panii 1792 r;; A po powtórnym rozbiorze kra- 
ju posłany z działami swemi do Krakowa, 
grzmotem ich oznajmia i wita przybywającego 
na odsiecz Ojczyźnie Kościuszkę. Mianowany 
kapitanem 1794, dowodzi artyleryą pod Racła- 
wicami. Racławice, imię wdziecznie brzmiące 
w uchu Polaka, gdzie po raz pierwszy kosa 
wieśniacza walczyła obok dzielnćj i zasłużonćj, 
ale już nie wystarczającćj szlacheckićj szabli, 
Małachowski, pomimo straty w ludziach i koe 
niach, i własne działa i dwanaście wziętych na. 
nieprzyjacielu, uprowadza, wracając ostatni do 
obozu. Nazajutrz posunięty na oficera wyższe- 
go z własnoręczną, chlubną pochwałą Kościu- 
szki. Walczy następnie pod Szczekocinami, 
w obronie Warszawy, i kilkakrotnie z Dąbro- 
wskim w wyprawie do Wielkićj-Polski. 

Czy Kościuszko upadając zbroczony na zie- 
mię w Maciejowickićj klęsce zawołał, czy nie: 
finis Poloniae; słowa te, wyrażają ówczesne 
wielu dusz zwątpienie; nasz młody rycerz do- 
dał tylko: veteris (starćj), i pospieszył za gra- 
nice dosługiwać się Ojczyzny. . Przebawil czas 
niejaki we Wiedniu przy marszałku Malacho- 
wskim, który chętnie naszego majora przyjmu- 
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je, i wszędzie jak swego przedstawia krewne- 
go (bo wspólna zasługa i miłość kraju często 
u nas te chlubne dla obu stron tworzyły powi- 
nowactwa); skromność jego nieudana zmusza- 
ła naszego Kazimierza do ciągłych objaśnień i 
pokornego zaprzeczania. W tajemnych ztamtąd 
a niebezpiecznych wyprawach , odciąwszy się 
szczęśliwie i Tureckićj na Wołoszczyznie zara- 
zie, i Niemieckim warowniom, przebiera się do 
Włoch, zkad zalatywała weselsza pieśń nadziei. 

Na ziemi VYłoskićj, stolicy wiary i oświa- 
ty naszej, która nam pierwszych przysyłała A- 
postołów, do której potém młodzież Sarmacka 
przez długie wieki jeżdziła po naukę i dwor- 
niejszy obyczaj, na tćj ziemi Włoskiej młody 
Legionista zaczyna drugi okres życia (1797 r.). 
Zaczyna od nowego po tyle innych poświęce- 
nia, niższe od stopnia swego przyjmując obo- 
wiązki. W pierwszym tedy legionie odbywa 
wyprawy 1798— 1799 we Włoszech, znajdu- 
je się. we wszystkich bitwach. Tyle un było, 
któż je liczyć będzie? doczytujcie się raczćj na 
cesarskim tryumfalnym łuku. Ranny mocno pod 
Trebia, dwa lata blisko w ciężkim Niemieckim 
przejęczał jassyrze. Dziwna rzecz, raz tylko 
ranny, w tyle ciasnych potrzebach ścinając się 
ma długość szabli, jak gdyby Bóg raz tylko 
mu chciał przypomnieć niewidzialną swą opie- 
kę, a zresztą pomagał jego skromności, nie wy- 
stawiał go na pokusy własnćj chluby i obcéj 
chwały, na ziemskićj zupełnćj nie chciał ogra- 
niczyć zapłacie. 

Z zaświtaniem tego pierwszego stulecia, 
wcielony do armii Francuzkićj, na czele kilku- 


iysiecznéj 117téj półbrygady, z samych złożo- 


nćj Polaków, płynie na S. Domingo. Z żalem 
musiał walczyć czarnych, pragnących wolności, 
on jéj rycerz, on wolny biały. Przynajmniej, 
jak dawnićj już czynił we Włoszech, dając 
wraz z podwładnymi oznaki publiczne spólnéj 
wiary, szanując własność, szanując obyczaj, sie- 
bie i swoich zachował od krwawych odwetów, 
w całćj okropności spadających na Francuzów. 
Dotkniety sam miejscową gorączką , strąszną i 
śmiertelną jak gniew Boży, przez wyspiarzów 
im tylko znanémi środkami wyleczonym został. 
‘Dotychczas, dzięki religijnym cnotom Małacho- 
wskiego ! imię polskie z podziwieniem i i miło- 
ścią śród Hajtyczyków wspominano, i dziwią 
się, że my, zawsze nieszczęśliwi murzyni Eu- 
ropejscy, do nich już szczęśliwych nie przyby- 


wamy. „Tymczasem z wielu tysięcy naszych, 
kilka ledwo dziesiątków wróciło do Europy; 
kilkuset w niewoli Angielskiej darowanych 

w służbę kampanii Indyjskiéj; reszta koście 
swoje rozsiała po gorących piaskach. Koście 
i mogiły, jedyne kolonie, jakie Polacy chcą i 
umieją zakładać na obcych ziemiach, po utra- 
cie własnćj Ojczyzny, innémi gardzą. 


Tymczasem pułkownik Małachowski dosta- 


wszy się do niewoli Angielskićj, z Jamajki 
przez Stany Zjednoczone zdąża do Francyi, u- 
nosząc ze sobą chorągwie swojéj i bratniéj 113. 
półbrygady, darowane późnićj Warszawie zą 
pośrednictwem Dąbrowskiego, a w nocy 29. 
Listopada przez młodzież akademicką rozwi- 
nięte. 


ar 


Małachowski znowu do Włoch posłany, 1 


znowu stopniem niżćj zsuniety, odbywa kampa- ` 


nie 1805 i 1806, znowu we wszystkich bitwach, 
w których nikną starzy Legioniści, gdy reszta 
po Włoskich rozproszona pułkach. Skonały 
Włoskie jak Renskie legie, ale oto się Nad- 
wiślańska tworzy. Oto cząstka, cień dawnéj 
Polski powstaje w Wielkićm Księstwie War- 
szawskićm; Małachowski pośpiesza z Medyo- 
lanu do Warszawy, urządza pierwszy pułk pie- 
choty liniowćj, ze wszech miar pierwszy. Rok 
(1807) cały służy znowu ochotnie w stopniu 
niższym podpułkownika. Nareszcie (1808 r.) 
mianowany dowódcą półku, doczekał się kam- 
panii Austryackićj (1809). Złożony ciężką cho- 
roba nie chce opuszczać obozu, nie chce zostać 
nawet z załogą na Pradze, i na prośby usilne 
znajduje się w bitwie pod Raszynem, chociaż 
zostawiony w odwodzie. Pod Sandomierzem 
wstępnym walczy bojem. 

Roku 1810 Małachowski wszedł w mał- 
żeńskie śluby z zacną dziewicą; nie szukał i= 
mion, nie szukał godności; szukał cnoty i po- 
święcenia, i znalazł w Benignie Wojezykównie 
nieodstępną towarzyszkę każdej doli, znalazł 
piastunkę starości swojćj, istotną siostrę miło- 
sierną. Oh! jeżeli jest chwała dla pobożnych 
i patryotycznych córek Polski, tedy ta niepo- 
chybnie, rozpromienić poorane starych wojowni- 


ków czoła, umilić i odświeżyć ich lata wdzię- . 


kiem poświęcającćj się młodości. Był w sta- 
réj naszćj Rzeczypospolitćj chléb dla dobrze za- 
służonych, były obroki na zawinięcie ran; 
dziś wojownikom upadłej Ojczyzny zostaje tyl- 


Deo optimo maximo sacrum * 
Viator! 
Subsiste et rerum humanarum quotidianum 
Casum et occasum. edisce. 
G. SIGISMUNDUS CHRZASTOWS KI, G. Martini Chrząstowskict : 
Mariannae de Zakrzewo filius magni animi et spei dum beue 
i totius sarmaciae in se convertit. 
In aula primum sereniss: 
. Michaelis regis Poloniae. 
Post haec in ejus legione pedestri 
Miles fortissimus. et Ductor militum. - 

i Dum contra imanem Barbarum turcam sub Chocimo 
Pugnat et inter primos imo ipse primus in oculis Illmorum 
Ducum et universi. Exercitus: hostes ferit et:conterit ma- 
gnumque specimen. illa die virtutis, avitae praebet. 

Eheu in ipsa acie pro fide, patria et libertate multa au- 
dendo morbum imo mortem contrahit. Tandem redus 
SW unicus filius. ad dilectissimos parentes ex simu eorum 
‘et amplexu a morte rapitur. 
O vanas hominum mentes ! . 
wolasset haec aquila: 
Imo ad Deum avolavit, 
Quem dilexit quem amavit 
pro Deo rege et patria fortis miles. 
Actatis suae vigesimum Zdum annum agens 
veris omnium defletus lachrimis, 
cui maestissim? parentes 
Tantac jacturae propemodum intolerantes 
Hoc 
Unice spei suae et baculo senectutis 
cum amaro: gemitu posuere 
s s Monumentum. 
s Tu lector 
Bene mortuo precare et vanitatis humanae 
Imo aeternitatis memor ad quam tendis 
discede, 
Anno dni. 16714. 


Nagrobek Zygmunta Chrząstowskiego w Leknie, 
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- 


ko pobożność patryotycznych dziewic, które sie 
na obwijanie tychże ran poświęcają. 

Niedługo wszakże było domowćj ciszy i 
spocznienia; zdaleka juz grzmial tentent pół- 
milionowéj armii.  Uzbrajano sie nma gwałt 
w Polsce naszćj (1811); Małachowski i tu, nie 
myśląc, znałazł pogodę pokazania swej prawo- 
ści. Z oszczędności pułkowych ubiera cały ba- 
talion i nadto kiłkadziesiąt tysięcy złotych skła- 
da w skarbie narodowym, pomimo przedsta- 
wień, że je może najsumiennićj dla siebie za- 
chować, składa mówiąc: „grosz nawet oszczę- 
dzony uważam za świętą własność kraju.“ O 
z jakążby rozkoszą czyn taki Plutarch był za- 
pisał w swoich żywotach wielkich mężów. 


(Koniec nastąpi.)- 


Nagrobek Zygmunta Chrząsto- 
wskiego w Łeknie. 


Ze szczegółów jego żywota mało nam wia- 
domo, był on synem, jak się z nagrobku pokae 
zuje, Michała Chrząstowskiego i Maryanny ze 
Zakrzewa. Przebywał na dworze króla Mi- 
chała; późnićj obrał sobie rzemiosło wojsko- 
we, i mężnym żołnierzem się okazawszy, do- 
wódzcą (ductor) mianowany został. 'W Chocim- 
skićj potrzebie przeciw Turkom nieustraszenie 
walczył, w któréj to wyprawie choroby się na- 
bawiwszy, żywota dokonał w r. 1674, w 22, 
roku życia swego. 


kopolsce, n. p.: pod Gieczem, Gnieznem, Po- 
biedziskami, Trzemesznem, i t. d. Ochłodzi- 
wszy się w nurtach rzeki, udaliśmy się inną 
drogą do miasta. Idąc pod wzgórza piaszczy- 
ste, widok się coraz obszerniejszy odsłaniał, woń 
miła w powietrzu rozlana rzezwila zmysły, a 
roślinność odmienna od nadbrzeżnej dotąd wi- 
dzianéj, zwróciła uwagę naszą i na owe dro- 
bne piękności, jakie baczne oko w każdym za- 
katku ziemi spostrzega. Całe pagórki obsypane 
niejako były kępkami macierzanki najmniejszej 
(tymus serpillum), bardzo woniejącćj; gdzie nie- 
gdzie piękna dziewanna złote swoje korony na - 
wysokićj łodydze, jak na słupie osadzone, wzno- 
siła, a miejscami, gdzie czysty piasek w slon- 
cu sie bielił, nagi i żadną trawką nieodziany, 
tam tysiące kamyszków kolorowych w mozaikę 
niby poukładanych, oko wabiło. Cała miej- 
scowość przypominała piaszczyste wzgórza na 
prawym Wisły brzegu, które jednak o wiele 
wyżej wznosząc sie, wspanialszy wał tworzą 
nad wspanialszą rzeką. — Pan Ignacy, wielki 
amator ryb, zboczywszy potém z drogi, prowa- 
dził nas znowu ku rzece, bo wiedział, że tam 
w jakiejs odnodze Warty rybaka zastanie ło- 
wiącego. „, Chociaż dzisiaj ść rzekł, „nie jest 
post, jednak warto kupić porcyą smacznych ryb 
na kolacyą, którą ze mną zjecie, jeżeli łaska. 
— „W to mi graj,” odparł Xawery, „czy ry- 
ba, czy rogacizna, co przed nami będzie, u- 
ważać będę za nieprzyjaciela, i zmiatać co do 
nogi, po kąpieli w rzece, ceregelów nie robię.” 
Miał dobre przeczucie Ignacy, bo w samej 
rzeczy zastaliśmy uczciwego rybaka, człowieka 


| prawdziwćj prostoty na wzór Patrona rybaków, 


Wycieczka nad Warię. 
(Ciąg dalszy.) 


Wśród miłćj gawędy dośliśmy do miej- 
sca, gdzie się łączą wody Prosny z Wartą. 
Prawe brzegi, ciągną sie daléj w téjze wyso- 
kości, tworząc spadek przylegajacéj od zacho- 
du w zniesionćj płaszczyzny ; lewe brzegi niskie, 
smugami błotnómi przerznięte, a sam kąt po- 
między rzekami schodzącemi się, punkt obron- 
ny w operacyach strategicznych, Dodają pię- 
kności temu miejscu zarośla otaczające bieg Pro- 
sny; i szum wody dosyć wartko płynącej. 
Wśród bagnistych łąk, smugów i łęgów wznosi 
się okop, jak mówią, szaniec Szwedzki, na po- 


dobę tych, co dosyć często znachodzimy w Wiel- 


Piotra św. Miejsce połowu była to długa krę- 
ta odnoga Warty, ukryta prawie pod bujne 
krzakami, osłaniającómi błotne brzegi téj wo- 
dy stojacéj, która jednak związek ma z rzeką. 
Cieśnina bowiem, choć nie Gibraltarska, ani Ca- 
rogrodzka, ale Pyzderską możnaby ją nazwać 
w jeografii — Polski — przedziela tę straszną 
dla szczupaków i innych ryb odnogę, od prą- 
du Warty, a jak Anglicy cieśninę Gibraltarską 
bateryami obwarowali, w których paszcze dział 
czychają na przebywające okręta, a którémi ci 
wyspiarze łakomi i przebiegli zamknąć mogą 
morze Środziemne, jakoby puszkę od pieprzu. 
Nie mniéj bo mocnićj niż Gibraltarska Anglicy, 
obwarował był Pyzderską cieśninę rybak; bo 
gęste jazy i więciorki rozłożone były od brze- 
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ga do brzega, a łódka jak okręt bojowy straż 
trzymała u samego ujścia cieśniny. Rybak z po-- 
mocnikiem trzymając sieć rozciągnioną, zajmo- 
wali od końca odnogi i coraz dalej brzegiem 
brodzili, to po kolana, to po pas, gdy nie mo- 
żna było ominąć. Nie na darmo pracowali, — 
Już się skrzydła zbliżały, już się woda pomię- 
dzy niemi marszczyła, czasami plusło i zami- 
gotało w słońcu, tedy dopiero zaczęli wycią- 


.gaé; my w pomoc, i dzięki Bogu, ryb było. 


jak w mrowisku pełno. A to jakaś figura tam 
przybiega z torbą na plecach! Zyd oto i tu 
zwąchnął pismo nosem i czatował na zdobycz, 
i wziął się targować o połów, nim go jeszcze 
wyciągnęli na brzeg; to pochlebstwem, to per- 
swazyą, to niby oburzając się na cenę — i roz- 
maitómi manewrami męczył i nalegał na uczci- 
wego rybaka, że widać było, iż zmiękczony i 
zniecierpliwiony prostaczek, wkrótce się podda 
warunkom. Pan Ignacy nadaremnie attakował 
Żyda żarcikami, nadaremnie szczypał szachra- 
ja i sam, dwoma słowami zamówiwszy sporą 
porcyą szczupaków za jeden złoty — złożył 
ryby w siatkę na to przysposobioną, którą zwy- 
kle nosił przy sobie — i tak ruszyliśmy ku do- 
mowi. Jeszcze w ów czas nikt nie był pomy- 
ślał o związku, jaki dziś pod nazwą Ligi i- 
stnieje i dzięki Bogu rozwija się;. dla tego za- 
pewne Żydowi onemu rybak ryczałtem sprze- 
dał połów, a Zyd na targu 10. razy tyle za- 
robił. © prostoto ludu naszego, któryś, nikomu 
nie zazdroszcząc zarobku, przez tyle wieku 
pasł cudzoziemców i tuczył Zydów, a sam cię- 
żko w pocie oblicza pracując na kawałek chle- 
ba, własną ziemię jako nędzarz zamieszkiwał ! 
Kiedy się przybylec, co taczkami nieraz albo 
też z tlomoczkiem w nową gościnę przenosił, 
w krótce rozpoScieraf, niezmordowanym prze- 
mysłem goniąc za mamoną, albo nadużywając 
dobroci i nieświadomości krajówców, niecne zy- 
ski wyłudzał, spekulując na wszystko, co zie=, 
mia rodzi, co rólnik z nićj krwawą pracą wy- 
dobywa — o jakże często synowie ojczyzny 0- 
bok chytrego chwastu marnieli, i tułaczami, nie- 
wolnikami się stali na własnćj ziemi! Zdaje 
się, iż nie tylko z nieświadomości, ale i z wro- 
dzonćj niechęci wstrzymywali się Polacy od 
kupczenia; iż w tym sposobie zarobkowani u- 
ważali jakąś hanbe i podłość, że w drobia- 
zgowym przemyśle upatrywali coś na podobę 
szachrajstwa, oszukaństwa, które się nie zgadza 


z uczciwością chrześcianską i sprawiedliwością. | 
W samćj rzeczy, gdy uważamy, że ten towar, 
który mnie n. p. kosztuje złoty — za chwile 
bratu mamy przedać za półtora, albo dwa zIo- 
te — słusznie zapytać się możemy, czém się 
wartość rzeczy w okamgnienia pomnożyła, po- 
dwoiła? czy posiadaniem mojém chwilowém? 
Nie zaiste. Dla tego pobożny lud wolał po 
Bogu żyć, pracować, płody swe zamieniać na 
towar i pieniądz, nie nadwerężając sumienia. 
Wszystko to jest skutkiem głębokiego uczucia 
chrześciańskićj sprawiedliwości. Za ciężką pra- 
cę, za nakład, za wyroby bierze się zapłata; 
inny zupełnie duch, inna zasada u Ziyda i li- 
chwiarza. Nie praca, nie targanie sił ciała, 
mają tu być wynagrodzone, lecz sama chciwość, 
dyktująca dowolne warunki, ma być zaspoko- 
jona, łakomstwo nasycone, za pomocą rachuby. 
Głos serca, sprawiedliwości, religii, na zawsze 
usunięty — ta jedna zasada: bliźni mój w po- 
trzebie — on ofiarę uczynić musi — okup taki 
a taki, jeżeli odemnie chce środków podzwi- 
gnienia się. — On kupić musi moją pomoc za 
tyle a tyle; ja chce żyć bez pracy rąk, bez 
wylania potu, tylkó z niedoli bliżnich. Ja dziś 
za złoty kupiłem, nie z potrzeby, tylko, abym 
mógł sprzedać jak najdrożej, choćby za talara, 
za 10, za 100 talarów, kiedy się uda. To jest 
spekulacya, i tak uczciwy sposób życia jak 
każdy inny, bo cóż nam do Goimów? Jeżeli 
nam dadzą tyle, ile żądamy — czemu nie brać 
— czemu się nie bogacić; wszak Pan Bóg nas 
kocha i pozwala nam bogacić się, a lepićj, że 
w naszém ręku złoto i śrebro jest, niżeli w re- 


ku głupich, — Oczywista rzecz, że madre dzie- 


ci tego świata tak postępując, wkrótce zbo- 
gacić się mogą — ale Polak sumienia po temu 
mieć nie może. Święty więc pomysł ta liga, 
która sposób poda poratowania się potrzebują- 
cym, ułatwi przedaż płodów, zapobieży speku- 
lacyom zgubnym dla ludu i skupowania zboża 
przez Zydów i drogości sztucznie wywolanéj. 
Braterstwo szczere na żaden sposób tam być 
nie może, gdzie zasady sobie przeciwne w ser- 
each żyją, t. j. zasada chrześciańskićj sprawie- 


„dliwości i słuszności, i zasada zdzierstwa bez 


upamiętania. Prostota z chytrością w parze być 
nie mogą, zawsze tamta stratę poniesie, ta gó- 
rę weżmie. Z tego powodu nie jeden gorszy 
się z owych słów liberalistów dzisiejszych sej- 
mowych, przyznających Zydom równe z Chrze- 
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ścianami prawo do posad sędziowskich, do u- 
rzędów wszelkich. — Jakże sprawiedliwie są- 
dzić będzie ten, który zasadę ową z piersi ma- 
tki wyssał, i talmudowskiémi przepisami wi- 
dzi ją stwierdzoną, iż się godzi oszukiwać Goi- 
mów ? Jakież są dotąd u Zydów zabobony 
względem wykonania przysięgi? Czy nie wie- 
dzą prawnicy, (a powinni o tém wiedzieć), że 
u Żyda prostego krzywoprzysięstwo przestaje 
być grzechem, kiedy z rana myjąc się, wodę 
z rąk od siebie odgarnia, — kiedy poprzednio 
Boga w pewnćj modlitwie prosi o darowanie 
grzechu, który popełnić ma zamiar; kiedy przy- 
sięgając widzi okno otwarte, którędy grzech 
wyłatuje, kiedy palce w pewném trzyma uło- 
Żeniu? Wszystko to z praktyki wiedzą biegli 
prawnicy. Niech nikt nie zarzuca — że to są 
zabobony prostego żydowstwa, ciemnych sza- 
chrajów — że oświeceńsza klassa tego się nie 
trzyma, w tałmudy nie wierzy. — Nikt nikomu 
w serce nie zajrzy; gdzie zasady Chrystu- 
sowe nie są przyjęte, tam nie masz równego 
moralności stanowiska; tam braterstwo jest ma- 
ra, obłudą bez gwarancyi, — Kto chce mieć ró- 
wne prawa, powinien mieć równe zasady co 
do moralności. Niechciałbym braterstwa n. p. 
z ludożercą — w sądzie nie przyjąłbym jego 
Świadectwa, a dopiero wyroku, bo moja zasa- 
da jest przeciwna jego zasadom; u mnie zabój- 
stwo grzechem, u niego nie tylko zabójstwo, ale 
ludożerstwo dozwoloném. Gdzież tu o sprawie- 
dliwości i równości myśleć? i 

Z Katolikiem braterstwo każdemu jest po- 
żądane i być powinno, bo wie Akatolik, że 
Katolików religia zobowięzuje do prawdy i 
sprawiedliwości, ale z oszustem braterstwo ni- 
komu nie pożądane, ani takiemu, który się 
w sercu nie czuje być zobowiązanym dó pra- 
wdy i sprawiedliwości, i który czynami codzien- 
nómi dowodzi, że jój nie zachowuje. Katolik, 
Protestant, Menonita, Pietysta i ktokolwiek 
wierzy w Chrystusa i jego prawo przyjmuje i 
wyznaje — może żyć w braterstwie — jeden 
z drugim — z Zydem nie tak — bo nie masz 
Zadnéj rękojmi równych zasad towarzyskićj mo- 
ralności — przynajmnićj zawsze rękojmia bę- 
dzie wątpliwą. Ze wyjątki w każdym są sta- 
mie, narodzie, wyznaniu, wiadomo każdemu; ale 
chodzi o ogół. — Zapędziłem się widzę sie- 
dząc przy stole, aż w obecne czasy opłakane, 


Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie 


w których każdego myśl natężona jest oczeki- 
waniem dziwnych zmian, naprawy, zadosyć u- 
czynienia za srogie krzywdy — w których ser- 
ce wre to nadzieją, to oburzeniem, — w któ- 
rych ludy obudzone ze snu długiego, w nowy 
prąd życia publicznego wstępują, nowe w oko- 
ło siebie widzą żywioły, zjawiska, — słowem, 
nowy a gwałtowny ruch dziejów świata. Ła- 
two zatóm przekroczyć piórem przestrzeń lat 
kilka i odwracając się od malutkićj sceny, od- 
grywanéj w małym pokoju miasta Pyzdr; od 
twarzy dwóch przyjaciół, od szczupaków i ko- 
lacyi — obrócić się na chwilę ku wielkićj sce- 
nie, toczącej się na całćj nieomal powierzchni 
Europy — zajrzeć w grożną twarz obecnych 
bohatćrów, pracujących nad przeobrażeniem sta- 
rego świata, starego despotyzmu, staréj prze- 
brzydłej polityki Metternichowskićj i Filipo- 
wskićj. Ale cóż? My tam nie zbudujem nowe- 
go Babelu tém naszem piórkiem — wróćmy do 
zacisza domowego, gdzie pan Ignacy nas fetuje. 

I stało się, żeśmy zjedli, usta otarli, uprzej- 
memu gospodarzowi podziękowali i nakoniec, 
gdy już dziesiąta wybiła, na spoczynek się u- 
dali. (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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